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Aie gabtoetu nie widać!
\ . (Teł. „Naprzodu")

Warszawa, 1 grudnia.
Ptmledzłałek, ptrapołuidiniu. N(ic nowego. O p. 

Paderewskim w kuloaracb opowiadają, że ram* 
k n ą ł się n a  zamku i  tam w  gabinecie — tworzy 
IWbtneU.

Znowu przed rtim stara zagadka alchemików 
Bejmciwycb: jak zrobić większość, jeśli jej nie- 
fea? Za P. mogą być; ...u : .

Enludeeya . . . . . . . . . 7 8
Zjednoczenie Skalskiego .  .  .  68 
Chadecya ks. Adamskiego . . 29 

Razem .  .  .1 7 0
Pnsedrwko zaś są:

PPS. . . . . . .  85
J > S Ł . ...........................109
Stapiński ,  .  . » 12 

Razem . .  170

PrzekSąta eyfral Zawsze 1701 Go robić? Chy- 
dołączyć drobne grupki:

ZjedsnocŁ m ieszczańskie 12
Klub ptnacy konst, 18

r Tbtry było doiwa, ale — niełatwe. Przedewszy- 
«tkiem „wtLęksEOŚć" niewielka il niewyraźna, 
^oaaiton eniudieicyi trudno będzie dać sobie radę 
■I aktywistami z Pracy konst., którzy są zabar- 
j^ieni ma stadcsykoiwislki sposób i rzecz niewąt- 
jMiwa, że, korzystając ze sytuacyi, zechcą mieć 
0dpc|wiednie zastępstwo w  rządzie. Dla eniude- 
cyi otwiera się niemiła perspektywa skiapituio- 
:^ania przed ,intrygą niemiecką", o której się 
^ębi orbi et urbil... Wszak jeszcze niedawno 
/Wylano Skrzyńskiego a rpin. apraw zagranioz- 
hych za rzekome „germaawfiilsrtrwof" i  niespnzy* 
3&tńe DenMmadEło, która rozpiera się w  enlu- 
J^cyft coraz to bezczelniej. Wszak kandydat, en-

OszdBicza metoda „kuryerków11,
P rasa  burżuazyjną rzekom o walcząca z bol- 

szewizmem i w pierająca go ustawicznie w  P. P. S  
ma jednak  specyalne względy dia zupełnie ia- 

M O «  i  mmi w w d g i » i u u i  j h ; o tw f r ty L  p r a d r t łw ic M  te /o  b o W  
wybujaJy, ze poprosfti eto jatach j wizmu tj kom unistów . Cztery razy t o  tydzień

sygnalizuje się w iadom ości, że P . P. S. traci 
w pływ y w śród m as roboczych, i e  komuniści 
tryum fują. T ak ostatn io  ze zw ykłej burdy urzą­
dzonej przez kom unistów  w czasie m aniiestacyi

Rosyi; że 2) nie Rosyi mamy bronić przed zale­
wem niemieckim, lecz zgoła inaczej —  powin­
niśmy się raczej bać, aby Niemcy z germano- 
filstweim rcsyjsfciem (nawet w  armii Denikina) 
nile zmiażdżyły mas między sobą! Ale „intryga 
niemiecka" u endeków i szal denikinofjEski tak

potworności się dojdzie. Ostatnio zabrano się 
do tow. Diamamda za jego prace Berlińskie, o- 
skarżając go (,,Kur. Warsz.") o masoneryę , „im 
trygę niemiecką" i  t. d.

Niełatwa słowem „intrydze ntemtockiej" zNiełatwa słowem „nmryaze ramwauiej *  j w zesz{ • tek zrobił różnego pokroju kuryer- 
„Praey Konst." bętoe  współżyć w  nowym gaM- j ki ni mniej ni więcej tylko klęskę P. P. S. Kle-
necie z enludecyą.„  . „  _  , , . _T. ,,__. _ ; ska ta przedstawiała się w rzeczywistości w ten

Sytuacya dla P. wprost tragiczna. Nie brak pe ? sposób że w czasie olbrzymiego pochodu P. P. S,,
—  -»« *««..«•« ucząceg 0 Jjjikacteiesiąt tysięcy osób, grupka ko­

munistów wspomagana przez prowokatorów i 
różne ciemna indywidua wdarła się między sze­
regi wołając, że trzeba iść pod więzienie uwol­
nić zamkniętych tam komunistów. Powstało za­
mieszanie, w czasie którego komuniści i ich sa­
telici z pod ciemnej gwiazdy porwali tow. Jawo­
rowskiego, przewodniczącego R. D. R. N. S.
i zaczęli wlec go siłą, kierując się w stronę wię­
zienia; pochwycili także 2 sztandary pepesowe. 
„Zwycięstwo komunistów" trwało jednak nie­
długo, gdyż nasi towarzysze, którzy na razie nie 
zważając na ten incydent poprowadzili pochód 
w inną stronę, szybko spostrzegli porwanie tow. 
Jaworowskiego, pogonili za „zwycięzcami*, roz­
pędzili ich i uwolnili tow. Jaworowskiego z ory­
ginalnej niewoli, jakiego rodzaju żywioły wspie­
rały komunistów w tej eskapadzie, to stwierdzą 
fakt, że kilku towarzyszom w czasie szamotania 
się zginęły zegarki i portmonetki. Nasze kra­
kowskie kury erki itp. gońce podały najprzód 
wołowemi literami w tytułach, że pepesówcy 
łączą się z komunistami, a depeszę świadczącą, 
że odwrotnie, pepesówcy pobili się z komuni-

wnych ornak, że enludecyą nie zbyt gorąco po­
piera P. w jego premierostwie. Ooprawda 
„Dwugrosaówka*‘ szallejo, dowodząc konieczno­
ści zatrzymania P. Copuawda, nawet „liberum 
w to " czyni (to samo — ale zastrzega się, że tyl­
ko na razie, na najWSiSBe tygodnie itd. I  to rzecz 
zrozumiała: kompromitować się zbyt wyminie 
zwłaszcza wobec znikomej i  podejrzanej więk­
szości" enludecyą nie chce. Daleko dogodniej­
szą była dla niej metoda poprzednia — wywie­
rania wpływu poanknitooweg®, jak dotychczas, 
korzystając ze słabości nządu.

Biedny p. Pa<J. próbuje pono rozpaczliwie 
wciągnąć fM ftPM W  do swych kombin®cyj. Ro> 
zeszły sdę nawet pogłoski o tekach dila witosow- 
ców Grzędzielskłogo i  Bardla(l); miały to być 
teki sprawiedliwości i  rolnictwa Rzec® jasna, 
że kochane wiitosiM pos teczki do ognia by sko­
czyły. Ale... obecnie wjitosowy klub pracuje pod 
znakiem rozlaniu, którym grozi lewica tuguto- 
wców. Wobec togo Witcls musi sdę miarkować... 
Tembardziej, że może i  jemu nie śpieszno kom­
promitować się udziałem w  jakimś niewyra­
źnym gabinecie pod enJiudecką opieką.

Wśród kół sejmowych krążą pog,iski, że Ma- sfami poniżej drobnym druczkiem, licząc wido- 
ęze ło ik  P austw a  onegsdaj Górne,czył p Padere- ezr„ tf na to> że ich czytelnicy czytają tylko ty-;

Io wyboiru trzy ©vveni,ualaości: . tuły, a później z zadziwiającą konsekw encyą q-
głosily, że pepesów cy ponieśli klęskę wobec ko-

wskiemu, iż ma do wyboro trzy 
albo stworzy większość sejmową i odpowiedni' 

rząd parlamentaimy —••waiecyt na posterunek poi BKrzynsKim jmu »eyua nj —
swej morwie programowoi-fcanidydackiej (w | albo, (idąc za radą Marszałka, będzie dekera- 

^ebacie nad ekapose) zbudował wszystko na ] cyjnym premierem, a wiće-premiier będzie rze- 
dwóch tezach: 1. łączmy sdę z Denikimesm za ce- | ozywistym kierownikiem rządu fachowego, — 

oddianim nam przez Rosyę Mińska, W ilna i  ] albo wreszcie — poda się do dymisyi.
'tołdna; 2. Brońmy Rosyę przed nawiałą ger- { Tę ostatnią ewentualność Naczelnik Państwa 
Reńską. Zapomina przytem lub nie chce wie- f podobno usilnie doradza! p. Paderewskiemu, 
"Sieć, że 1) albo Denikin nile zgodzi się na te wa* ; tłómacząc mu, że jeszcze może wycofać się z 
^hhkii albo zgodzi się pozornie, a potem wzmo- j honorem ze stanowiska, d*o którego wedle po­
j o n y  prze® pcjmoc Potoki, obaliwszy bolsze- \ wisizechnej opinii nie nadaje się...
^ków , zwróci się przeciwdro nam — zresztą 1 Niewiadomo, czy jednak ctfSara „intrygi nie- 
^ęwiadomo, czy Denikin i  jego zobowiązania j mieckiieg" opętana dlziś przez enludeków, nie 

miarodajne w  odrestaurowanej reakcyjnej \ zechce skompromitować się do reszty... Gz.

m unistów .
Co w  sercu, to  na  języku; widzimy więc, że 

prasa burżuazyjną w zdycha ciągle choć bezsku­
tecznie do Boga o klęskę P . P . S. i zwycięstwo 
kom unistów , je s t  widocznie między tem i dwie-' 
m a sym patycznem i instytucyam i jakieś pokre­
wieństw o duchow e.

n

8.000 morgów ziemi sprzedanych nlemcom 
w Pruslech Zachodnich.

. W „Dzienniku GdańBkim* czytamy: W ostatnich S jestem człowiekiem (wolność geszeftu zwie się czło- 
ypSach następujący właścicięle ziemscy sprzedali wieczeństwem), potem kupcem, a na ostatku pola- 
.̂ ĵątki swe Niemcom w pow. złotowskim w Pru- kiem, a kończąc na takim filarze patryotyzmu szla- 
ech zachodnich:
1) Pan Jakób Kalewski sprzedał swój majątek 

i^Wnicę 800 mórg Niemcowi Grimmowi, 
jj, 2) Pajj j an Koczorowski, żona jego z domu Sta- 

®Wska, sprzedał swój majątek Tarnówko —  Ma- 
b?bhoeh, blisko 2000 mórg, Niemcowi Drews z 

^ki, 4 tygodnie temu.
paa Matuszewski sprzedał 3 tygodnie temu 

w*rianowQ —  Marianenhof, liczący 2.400 mórg, 
picowi Vogel.

^  > Pan Stefan Samoliński, 2 tygodnie temu za- 
^ 2()dał Franciszkowo, liczące 2.300 mórg, Niemco- 

^aiunde.
ty^Ptoedawczycy ci przedstawiają najrozmaitsze 
ki/’ P°cz3W£zy od b. fabrykanta mydlą Samoliń- 

!'2°, który popisawszy się maksymą: naprzód

checkiego, jak p. Koczorowski, o którym „Piel­
grzym “ pelpliński pisze:

„Pan Jan Koczorowski, najstarszy z nich, da­
wniejszy prezes Kółek rolniczych i co najgłówniej­
sze, prezes Rady Ludowej na powiat złotowski, 
mimo niejednej zasługi najfatalniej kontem winy 
wobec społeczeństwa obciążony.

Prowodyr, główny komendant całego ruchu 
narodowego, z wielką swadą i werwą występu­
jący wobec wroga naszego wspólnego nagle sprze­
daje bez pojrzeby swój piękny kawał ziemi, rzuca 
potajemnie broń, ucieka, znika nagłe z swego po 
sterunku; jakie wrażenie, iakie uczucia bólu dla 
nas. Iście politowania godne takie postępowanie*?

Z początkiem b. miesiąca przestała wycho­
dzić w Warszawie „Gazeta Polska", organ ra­
dykalnej mteLiigeneyi, usiłujący oprzeć się po­
litycznie i na lewicy włościańskiej. —-
Ta ostatnia, zabierająca przez swoich przedsta­
wicieli chętnie głos na lamach dziennika, nie 
dostarczała mu wszakże prenumeratorów, gćLyż 
dla wsi dziennik — to doitąd Lukaus; zresztą 
„Gazeta Polska" nie starała się naginać do po. 
ziomu czytelnictwa włościańskiego. Jej ostoją 
mogła być owa inteilgencya radykalna; poza- 
tem nici sympatyi wiązały dziennik z P. O. W.

Otóż inteligencji radykalnej Polska, jak dłu­
ga i szeroka, posiada ilość tak niewielką, że u- 
trzymać dziennika na tym fundamencie nie by­
ło widocznie spo obu.

Mówi się, że , >d wpływem ciężkich warun- 
eneya, .zwłaszcza urzędnicza, 
Dotychczas brać to trzeba 
'. Inteligencja, dotąd potulnie 
.ssunkow anie swoich poborów.; 
..ów cen produktów pierwszej 

m anifesi-.-flać, wiecować, za- 
•ać na tycli, których obdarzyła 
■tii, (wyłudzonymi od niej, pod. 

a którzy niejednokrotnie j

ków  bytu ind 
radykalizuje si>. 
„cum grano so! 
znosząca nieu 

do szalonycb 
j potrzeby, zac:

Iczyna nawet ć- 
różnymi mar,u 
firmą „narodu 1 ;>



schlebiają lub wprost reprezentują interesy r.aj 
zachłanniejszego agraryuszoslwa, ale to rady- 
kąlizcwarno się wyłącznie chlebowe, a nic 
ideowe; tu pozer-':v.'‘ nietknięte te poglądy, kf.ó- 
remi owa inteligyTcya nasiąkała przez uleganie 
wpływom czy to klerykałnym, czy endeckim, 
czy — jak na terenie. Małopolski — jakimś rze­
komo „demokratyczno‘‘-m!eszczańskim, czyli 
filisterske-szl ai rok owym.

Powstał zatem nie przyrost radykalizmu, lecz 
publicznych utyskiwań — zo strony przedtem 
skarżącej się-pocichu.

»1
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TO W A R Z  Y S201E , T O W A R Z Y SZ K O M ,
'przyjactelŁia. i  znajomym za oddaną ostatn ią  
jiudus® aa pffgraefcfe mojej żony — składam ser- 
\vj.. dsczao podziękowanie.

t Józef Poszła.
f w wagjHjajaij^ ^

Odezwa
d o  in te lig e n c y i s o c y a lis ty c z n e j.

O ddaw na daje się nam  odczuć potrzeba wy- 
j m iany zdań i krytycznego roztrząsania zdarzeń 
politycznych i gospodarczych oraz p rądów  ideo­
wych obecnej doby. W  tym  celu postanowiliśmy 

.'"Założyć w  Krakowie Iflab dyskusyjny,, do  któ- 
ireg o b y  należeli nietyiko towarzysze, lecz także 
■ sym patycy naszej partyi. P ierw sze zebranie to ­
w arzyskie now ego klubu odbędzie się w czwar­
ta k  4  g rudn ia  o godz. 8 wieczorem w  lokalu 
Czytelni towarzyskiej (Rynek A-B 39, M jo.), na 

i k tó re  zapraszam y wszystkich pragnących do Klu- 
j bu  dyskusyjnego przystąpić. Ma porządku dzien- 
rn y m : 1) Zorganizow anie K lubu ; 2) dyskusya na 
| tem at stosunku naszej party i do  stronnictw  
j chłopskich (zagai tow . Haecker).
j £/jjU Haecker, Dr, Emil Bobrowski, Br. Bolesław 
Drobner, Wanda Wasilewska, Jan Jasiński, Bro- 

| nisława Bobrowska, Dr. Nelken.

i Z  D N I A
SEJM © U Ł O Ż O N Y  N A  P R Z Y S Z Ł Y  T Y D Z IE Ń  

j Warszawa, 3 grudnia (PAT). Kaacfdarya sej- 
jmowa komunikuje, że w b. tygodniu posieDe- 
i nie plenarne Sejmu się nic odbędzie.
! K A B B Y L O W A  Z M IA N A  M IE J S C  P O M IĘ D Z Y  
j P A D E R E W S K IM  A  TB Ą M PeZYJ& SK IR L
j W arszaw a . 3 grudnia (PAT). Jak donoszą dzi- 
j saejsz© „Nowiny Codzienne", zarząd klubu Poł- 
jsfctego Stronnictwa Ludowego pod przewodni­
ctwem posła Witosa odbył dzisiaj dwugo- 
 ̂dziane obrady, na których, po sprawozdaniu 
przewodniczącego o konfereneyi, jaką odbył 
wczoraj wieczorem z p. Paderewskim, stwier­
dzono, żo klub nie ma powodu do zmiany u- 
chwały, powziętej w dniu 28 listopada, a opie­
wającej: „Klub Polskłajja Stronnictwa Luda. 
ureg© n ie  ma zaufania do p. Paderewskiego, 
1%  prezydenta i nie widzi możliwości pertra- 
ktoweuia z airn w sprawie utworzenia gabins- 

;ta". Zarząd Icluhu ludowców rozważał następ- 
lnie stanowisko, jakie klub zajmie, gdy p. Pa- 
! derewski ustąpi.
| Dalej „Nowiny Codzienne" p od a ją  n azw isko  
ypaistępcy p .  Paderewskiego. Jest nim W o jc ie ch

„Eoztw ór prof. P y tla “ , hum oreska w  3 aktach  
Brunona W inawcra.

(H ) P. Winawer, bodaj jedyny- w Polsce, dostar­
cza teatrowi prawdziwych fars, nie mających zgoła 
pretensyj literackich, nio kuszących się wcale o 
pozory poważnej komedyi. Nie wszystko jeszcze u 
niego dosięgnięte do szampańskiego tempa farsy 
francuskiej, ale bądź co bądź z rozmachem i wer­
wą, bez zabójczej dla farsy troski o prawdopodo­
bieństwo, bez celów satyrycznych, runie gromadzić 
komiczne powikłania i rozwiązania farsowe.

W ostatniej swej sztuce ukazał szereg wesołych 
przygód i „karambolów*4, jakie wynikły, gdy do­
cent uniwersytetu poszedł do kabaretu.

■ W  stworzone przez autora udatue sylwetki ka­
rykaturalne wlali aktorzy dużo życia i tempera­
mentu. Zwłaszcza p. Trzywdarowi świetnie się u 
dała tytułowa figura starego profesora fizyki czy 
chemii, wyborna tak pod względem ckarakteryza- 
cyi, jak i gry. Pełną humoru i werwy parę stano­
wili p. Noskowski i p. Bruczowa. P. Czarnowski, 
jako młody uczony, a naiwny życiowo asystent, 
p. Berski w roli starego pedela i p. Dąbrowska,

■ jako Przetakowa stworzyli pocieszne typy. Reszta 
■aktorów dostroiła się do nich, z wyjątkiem tylko
■ jednego pana, który grał rektora uniwersytetu, a 
który jakoś wyglądał obco w tym zespole.

j I znowu trzeba podkreślić staranność wystawy, 
‘cechującą przedstawienia Bagateli.

Trąmpceyński, teraźniejszy marszałek Sejmu, 
a jako następcę Trą mpczyńsk i ego wszystkie 
stronnictwa widziałyby chętnie p. Paderewskie­
go.
NAPAD WOJSK NIEMIECKICH NA Z A G Ł O ­

B IE  D Ą B R O W S K IE . '(

I Sosnowice. (P A T .). W  nocy  n pon iedzia łku  na  
w torek  rozpoczęły ntemiocłdo w ojska pogranl* 
cmo, w  pobliżu  ko p a ln i „S aturn", nagle s ilny  
n la k  ogntewy,, s ta e la ję c  z ka rab in ó w  ręcznych  
i  m aszynow ych i  m aca jąc  g ra n a ta m i ręcznym i. 
B y ły  to p a tre la  n iem ieckie . k tó ra  us iłow a ły  
przekroczyć granicę, Odgłos w a lk  za a la rm o w a ł 
całą lućlaość Zagłęb ia . O godzinie 3 nad  ra- 

; nem  a ta k  odparte. Po nnezej stronie n ie  było  
strat.

Z N A K O M IT A  E O Z W Ó Z K A  WECLA.
Warszawa. (PAT.) Wczoraj po południu za- 

kiady gazowe warszawskie przerwały znowu 
pracę z powodu braku węgla, ponieważ posia­
dają tylko tak zwaną żelazną rezerwę na kilka 
dni, która służyć musi do zabezpieczenia pieców 
przed wystudzeniem i celem zabezpieczenia rur 
przed całkowitem wyjściem gazu.

D W O J A K A  M IA R A .
Ma terenie plebiscytowym na Spiszu dostar­

czają Czesi w wielkich ilościach środków apro­
wizacyjnych. Natomiast tuż obok łożące w do­
linie Popradu: Kieżmark, Poprad i inne miej­
scowości nie otrzymują żadnych przydziałów 
żywności. Wskutek tego panuje tam nieznośna 
drożyzna, ceny podnoszą się z dnia a dzień, bu­
tów zaś i  ubrań niemożna wprost dostać. Nadto 
osłabł bardzo żywy dotąd ruch handlowy, po­
nieważ. ludność obawia się wszelkich trans ak­
cyi czeskiemi pieniądzmi, gdyż nikt już nie po­
trafi odróżnić prawdziwych banknotów od tał* 
sżowanych.
W ALK I POD PÓŁOeUBJi I  NA OLESIU.

Warszawa. (PAT) Kem. sztabu gen. wojak 
pcCskich z 2 b. m. Front litewsko-biaioruski: 
N a północny zachód od Pcjsc•!:$ przeprawiły sią 
nasze cddaSatjr aa północny brzeg Dżwiny, ł 
■zniszczywszy dcssczętuSo na większej yrzesirzo. 
ni tor keŁeJowy, pswzótdly aa dawna stanowi­
sko. Na odcinku Polesia clokesaly nasze oddzia­
ły  dwóch śmiałych wypadów na wschód od U- 
hotrezy, biorąc kilkudziesięciu jeńców, w tem 
dowódcę batalionu, 3 karabiny maszynowe i 
znaczną ilość raatcryału wojennego. Na reszcie 
frontu bez zmiany. Front Wołyński: Na północ* 
ny wschód cd Nowogrodu Wcfyńsfcfego e tan - 
ciii nasi ioM ey  skuteczni® kSffiftwsai linią kole­
jową.
B O L S Z E W IC Y  P O D  K IJ O W E M  l  Ż Y T O M IE ­

R Z E ® .
Wiedeń. (PAT.). B. kor. donosi iskiowo z Mo­

skwy; Komunikują z dnia 1 bm.; N a  froncie 
zarhadńiiu cigćeń dziinlowy. Na froncie peluduio 
wym posunęły się wojską czerwone o 30 wiorst 
pod Żytomierz. W  okolicy Kijwa stoją wojska, 
czerwone oddalone od miasta •> 20 wiorst zo 
strony zachodniej a  12 wiorst ae strony połu­
dniowej. Pod Astiachaniem zostały po zacię* 
tych walkach wojska kozackie rozgromione 
Wzdęto doi niewoli 5.000 kozaków i  zdobyto 28 
dział i  120 karabinów maszynowych. Na fron­
cie wschodnim posunęły się wojska czerwone 
wzdłuż syberyjskiej linii kolejowej aż do- Ka- 
pdńska.

Z N O W U  P O G R O M Y  N A  U K R A IN IE  {
5.®6® żydów w ym ordow anych  w  Jeka leryua- 

sławiuJ
„Gasela Wieczorna" donosi;
Z Buikaresztu donoszą: Frsaaę salą Ukrainę za* 

okupowaną przss Denikina idzie nowa fala po­
gromów. Udział w łych pogromach feiorj nie 
tylko żołnierze, ała i  ożicerowlo armii ochotni­
czej. Jeden z najstraszliwszych po&rrmów od­
był się w Jckatoryn osia wiu, gdzie w ynoslsw e. 
ne około 5.338 żydów , a wszystkie sklepy do­
szczętni® Wszystkte oddzdały pa*
wsfańcze i  bandy, operujące na tyłach armii 
ochom-iczej nio znają żadnej lito:.cd i we wszyst­
kich miąjsco-v.Tttścioioh nr padają wynynają ży­
dów. Na Ukraiinę ma znowu zjechać misya ma­
jąca na celu zloadąnis li.zby ofiar i przyjśr'o im 
z di raźną pomocą .

PBZIjSII«ENIE B ZĄ I tWB W  CZECHACH. 
Praga. (PAT.) Dzisic," eo dzierraikii konstatu­

ją, że obecne przesileni: rządu jest bardzo po­
ważne. W  łonie koali e j : istnieje cały szereg 
konfliiktów, między Inn *i zatarg między »o* 
cyalnymi demokratami, i innymi rtronul twa- 

! wi w sprawie językowej Również między so- 
| cyalnymi demokrato mi : agrarjuiszcnił Istnie- 
j ją dyierencye. V/ kolach di tycznych utrzymu- 
; je się przekonanie, że t; S::ń obecny jest osta- 
| tnim tygodniem rządów k >:;ara. Vv : nejsce te­

raźniejszego rządu nastąpi rząd, w któr;un W 
dą reprezentowane wszystkie partyę politycżb* 
albo rząd, złożony z urzędników.

ILE  CZESI WYDAJA NA PLEBISCYT NA 
SPISZU?

O wydatkach czeskich na plebiscyt na Spi-sjU 
daje pewne wyebrażenie stan urzędu podatk0" 
wego w Popradzie. W  miesiącu październik 
miała kasa urzędu 25.000 dochodu, zaś półtoT® 
miliona rozchodu. Oprócz tego otrzymuje cze" 
ski komisaryat plebiscytowy ogromne suh>S 
wprost z Pragi, kwot tych jednak nie da się °‘ 
•becnie obliczyć.

W  CZESKIM PARLAMENCIE CZESI 
W  MNIEJSZO !S CI.

P raga. (PAT) „Prager Tagblatt" zamieszę*® 
zastawienie mandatów w przyszłym czeski133 
parlamencie według nowego projektu wybor’ 
czego. Z zestawienia tego wynika, że Czesi m-l’®' 
liby U l  mandatów, Niemcy 88, Słowacy 44, W# 
guzy 15, Polacy 6, Rusini 3 mandaty. (Cyfry i* 
świadczą jak szczodrze uposażała koalieya C#9, 
chów obecnie ziemiami. Red Naprz.). 
SUKCEEOB0WIE a W . ; 1  ZAPŁACĄ FÓ&’ 
TORA MZLIARDÓ. FRANKÓW KONTEYBcJC^ 1 

E ( P A T ) .  Wcs^rajsca „Prawda" ogłass® 
tekst finansowych warunków państw naród9' 
Y.ościerwych, riczertiilcząeych w terytoryach a"9' 
stro-węgierskioj monarchii. Odnośny ustęf 
brzmi r,- treści zasadniczej: Republika c n ń * ' 
słew^cńn i  polska, królestwo Iłem mcii £ Ja3fli 
sfcfti,? przejmują obawiązek zapłaty kontry!^ 
cyi %a Gswobodzcnto państw aaradowożciowycl 
w kw ocie  p ó łto ra  m iB arda  f r a n ia w  w  
Kwota la b ęd z ie  zapłacona przez państwa nar9 
dónościowe ua podstawie przeciętnego dochod11 
z trzech lat Impasowych, a mianowicie z r. I9 ll 
1912 i i 913 i rozdzielona pomiędzy wszystki* 
pafejwm nauedowościowe. Kwota przypadaj®9® 
aa czeeko-slowacką republiką, nio może 
kroczyć 750 milicsów franków.
NIEMCY JUSl WYDAJĄ KOALIOYI TWOlO® 

ZBRODNIARZY.
Paryż. (PAT) „Daily Telegraph" donosi z J&’ 

r , : '.a, żo csbSó aSsa»!fcMc1i w  ’  -^s**
nów została jn i w yd an a  koalicyL Przybyli ^  
do miasta. Lille, gdzie umieszczono ich w  cyt9- 
deli. Dalszy transport osób, która mają być w*I' 
dane koalieyi, nastąpi w  dniach najbliższych, 
FRUSY WSCHODNIE BŁAGAJĄ O PCIJ^ 3 
PRZECIW łslGŁBACTWU m3MIDCKISM^‘ 
Królewiec. (PAT) Wschodnio-niemieckia e-W 

warzysz cnie obrony ojczyzny zwróciło się tel^ 
graficznie do min. obr. kraj. i  pruskiego prezf 
denta ministrów z ji-rośbą o wydanie zarządź^ 
mających na celu obronę i  ochronę ludność 
oraz wlasncćoŁ na pograniczu zachodnich 
przed codziennymi napadam!, lahunliaml 
gwałtami dokoaywaynmi przez bandy źołnierżS 
niosatecld-eh. Tworzone przez ludność straże 9  
bjavatelsikiie nie są w  stanie bandom tym st& 
wić skutecznego oporu. W  teległ’amie pow'ifl‘ 
dziano, że odmowa pomocy wojskowej grozi ^ 
najwyisaym stopniu pokojowi i  p o rząd k i' 
wewnętrznemu prowiacyi wschodniej i  nara» 
na szwank nawet egzystencyę prowincyi.

OTWAKGIE PARLAMENTU WŁOSKIEGO* 
Praga. (PAT.). Czeskie Biuro pras. cormsi 

Lugano: Podczas wczorajszego uraczycie go f  
twarda parlamentu włoskiego c>graniczyły sl? 
demonstracye socyal-demokratycznych posłów 
do okrzyków: Nióch żyj-e socyalizm! pode*9® 
gdy inni posłowie wolaii: Niech żyje kióll 
dy król wszedł do- sali posiedzeń, opuścili V0' 
słowie socyalno-demoikiratyczni salę, a inni E®* 
słowie zgotowali królowi owacyę.
WŁOSCY I  FRANCUSCY URZĘDNICY 
TOWI I  KOLEJOWI OBEJMA MASOWO V0> 
/, SADY W  POLSCE.
Pczaań (P A T ! Dowiadujemy się. żc rzgd 

prowadzi pertraktacye z rządesi włoskim i fr* j, 
ccskirn w sjirawio przyjęcio włoskich i francusk1 . 
nrzędnibćw pocztowych I kolejowych co slD'^  
polskiaj. Francya i Wiochy clicn cdsfapić 
część swoich urzędników Polsce, nonie waż vvStfj, 
tek demobilizacyi panuje zwłaszcza we Francy 
nadmiar urzędników kolejowych i psczto.wjfU 
Podobno pizytjetcw/ują się wa Francyi specy--*̂  
kursa języka polskiego, celem ułatwienia urzęd® 
kom mającytn zamiar objąć służbę w Polsce. 
rozumiewania z publicznością polską i polst* 
pcrsotiulem kolejowym.

(Czy chodzi tu o były zabór pruski? 
„Nap."). *
BEZPRAW IA RZĄDU \7 AMERYCE TRWAJ* 

DALEJ! w
New Jork 26 Lsdipada. t; .rnicy w  Carney^1®”tlfli

w stan ie  W yo m ln g , k tórz^  id m ów ili p e w p r .   ̂
cło pracy zosta li o toczen i w o jsk iem  i uwi?zlS Ĵt 
D ow ćdzca  w o jsk o w y  W y cm in g u  wydał ro«k'8f
nakazujący wszystkim strajkującym robo***1
kom w róc ić  do p racy.
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Gzem jest socyalizm. —  „Socyaliści za lat 300“. 
Ekcaaaia społecsaa p. BetaglU, — Burżuazya 
e&cs rozstrzeliwać !<miwyeL(?) robotników. — 

Etyka btuausEyi a proletaryatu.

Nie ad dziś wiadcmo, że socjalizm nie jest 
steno-wą polityką jednej klasy, dążącej do za* 
taiany ról na scenie życia społecznego z brutal- 
nem hasłem; „ote toi que je m‘y meite“ (usuń 
się, aloym zajął twoje miejsce) co- było i jest 
charakterystyczną ceclię wszelkich rewolucyi 

mieszczańskich i chłopskich, lecz ideałem wszech 
teclzkim, dążącym do zapewnienia możliwie 
największej sumy szczęścia całej ludzkości i 
nieodpartą koniecznością historyczną dającą 
kię uniknąć tylko za cenę upadku w barbarzyń­
stwo, koniecznością błogosławioną, gdyż kłom 
zadaje pseudo-f ilozoticzn e mu pesymizmowi,
który w  przyszłości ludzkości tylko wieczną mę 
kę i bezcelowe szarpanie się widzi.

Wszelkiego rod za ju  w ro g o w ie  socyalizmu 
Zwalczający go z  punktu wadzenia swoich egod- 
styc27ncv-klasowych in teresów , nie chcą tego 
przyznać i u s iłu ją  go p rzed s taw ić  jak o  paralel- 
hy do chłopskiego ruch stanowy i  sprowadzić 
go w opinii na poziom innych partyi i partyjek, 
caynią to jednak bez przekonania, a w śród  in­
teligentniejszej b u rżu azy i wytworzył się spe- 
oyalny gatunek „s o c ja l is tó w  za 300 lat", którzy 
Się zgadzają na wszystkie postulaty socyalizmu 
pad jednym małym w aru n k iem . Realizacja ich 
Zacznie saą d op iero  w ted y , gdy oni sami i ich 
bezpośredni spadkobiercy w ym rą . Rozkosz od­
dania społeczeństw 'u  nagromadzonych majątków 
wezerwiują ci szlachetni altruiści dla swoich 
prawnuków i  oburzają- się niezmiernie na „cia­
snotę myśli" socjalistów bez określnika, że ci 
traktują ich uporczywie jako typowych przed­
stawicieli burżuazyi i wrogów: proletaryatu.

Ten specyficzny „socjalizm za lat 303" zna­
lazł swój wyraz w  artykułach organów p. Ba- 
taglii, znanego aż nadto na gruncie krakowskim, 
łwiow-skiej „Gazety porannej i wieczornej" i  
„Gońca krakciwskii-ego", podpisanych R. B. 
(czyżby Roger Batagiia?) P. Batagiia w arty* 
kule p. t. „Przesłanki socyaiizacyi" przemawia 
tiaik po maatóstowBkiu na pierwszej szpalcie, że 
normalny czyttelnik „Gońca" przecierać musiał 
oczy se Mumiorriiem pytając: „sen czy mara"? 
P. Batagiia przyznaje, że socyalizacya ustroju 
Spelacmego jest ideałom dla osiągffiięeia któro- 
80 w a rto  wiele poświęcić” i on sam, autor „w  
tetetayah warstwach duszy czuj© eiJaie, źe fest 
■lego obowiązkiem starać się w  miarę sil“ o’ „o- 
®iągmęqie ideału choćby stopniowe i częściowe" 
Lec® już na drugiej szpalcie opada przerażenie 
biednego burżuazyjnegei czytelnika „Socyalizm 
aa lat 300" odsłania oblicze.

Socyalizm —  poucza Sokrates - Batagiia — 
■jest zupełnie wykonalny, tylko wprzód ziścić się 
muszą jego „przesłaniu", a mianowicie dochód 
społeczny czyli produkcja dojść musi do szczytu 
a masy robotnicze podnieść się na „wyższy po- 
ziejm kulturalny i etyczny". Kiedy to nastąpi te- 
■gjo1 „socyałista za lat 300“ nie mówi i  nic dzi­
wnego. Wszak jako doskonały ekonomista wie 
dobrze, że kapitalizm wyzwalając produkcyę z 
pęt średiutowiecznych i dając jej w  dniach swojej 
„burzy i zapędu" pierwszy rozpęd, uczynił dla 
niej wszystko, co uczynić mógł. Teraz swoją 
anarchiczną, rabunkową gospodarkę obliczoną 
tylko na chwilowy zysk jednostki bez względu 
na całokształt potrzeb społecznych hamuje tyl­
ko  produkcyę a czasem i  cofa, zamiast rozwijać. 
■Wzrost produkcyi pociąga za sobą podług ka­
pitalistycznego prawa podaży i popytu zniżkę 
■cen, wzrost bogactwa ogólnego łączyć się może 
ze stratą jednostki, a ustrój kapitalistyczny od­
daje całą gospodarkę społeczną w ręce jednost­
ki i  jej egoizmu, wznosząc ten ostatni na piede­
stał regulatora życia gospodarczego. Produkeya 
w  ustroju kapitalistycznym doszedłszy do pe­
wnego poziomu, podnosić się dalej nio możo, 
gdyż nio dopuszczą do tego jednostki, których 
dochody mogłyby się zmniejszyć przy wzrasta­
niu ogólnego bogactwa. Społeczeństwo jest tu 
bezsilne, gdyż ustrój kapitalistyczny zdaje je 
pad względem gospodarczym na łaskę Bielic z* 
nych jednostek, które zrzeszane w kartel potę­
żniejszymi są tyranami niż Tyberyusze i Nero- 
ńy przeszłości. Aby pro-dukcyę doprowadzić do 
szczytu trzeba ją wprzód uspołecznić, wprzód 
a niewoli egoistycznych interesów jednostki 
Wyzwolić, nie zaś odwrotnie.

C o  się  tyczy  podn ie  icnia m as robo tn iczych  
ba  „w yższy  stop ień  in te le k tu a ln y " to  p. B a ta g iia  
o k re ś la  jego  te rm in w  sp o só b  nie tyle  now y, 
le d o w c ip n y .  P o z io m  in te lek tua lny  ro b o tn ika

podn iesie  się w tedy, k ie d y  i je go  dobrobyt. D o ­
b ro b y t ro b o tn ika  m oże się  znaczniej podn ie ść  
ty lk o  p m z  soeyaHzacyę. Socya lizacya  m oże się — 
p o d łu g  p. B a tag iii —  d o k o n a ć  w tedy, k iedy  d o ­
b robyt, a z n im  poz iom  inte lektualny ro b o tn ika  
znacznie się podniesie. K o lo  zam knięte, p rzy  
takim  system ie naw et p ra w n u k i p. B a ta g iii m o ­
g ły b y  spać  spoko jne  o  sw oje  m iliony.

T a k  sob ie  p rzedstaw ia  „socyalizm już nie za 
1 lat 300, ale na  święty nigdy* —  przyszłość. A 
3 teraźniejszość ? O , ta  jest p rosta i nieskompliko­

wana. Socya lizacya , ów  „ideał, dia którego w ar­
to  wicie poświęcić", odsuw a się w  mgły, a  tym ­
czasowo trzeba zaprow adzić zakaz strajków , 
k tóry  p. B a ta g iia  w  poetycznem  rozmarzeniu 
nazywa „T reuga dei“ — Pokój boży (kozacy, 

j k tórzy pędzili nahajkam i strajkujących robotni- 
; ków  do w arsztatów , wyrażali się podobno mniej 

poetycznie), przedłużyć oczywiście dzień pracy 
w m iarę potrzeb narodu  tj. kapitalistów  i roz­
strzeliw ać robotników  nie dających oznaczonego 
minimum pracy. Ha, podobno świetnie za cza­
sów niewoli m urzynów funkeyonowały fabryki 
w Ameryce, w  których murzyni pracow ali pod 
ciągłą grozą śmierci. E ra przesądów  rasow ych 
minęła, dłaczegóżby nie zastosow ać tego  sam ego 
środka do b ia łych?

Tak przedstaw iają się pobożne życzenia „só- 
cyaiistów za la t 300“ ; takiego raju pragnęliby 
dla siebie, swoich dzieci i wnuków, praw nuki 
niech już sobie sami radzą, ale bez względu na 
odrażający poziom etyczny, bijący z tych szcze­
rych w yznań, artykuły  p. Bateglii są cennym 
dokum entem  historycznym. Burżuazya wyznała 
w nich, że idzie w bój bez żadnych ideałów, że 
zwalcza socyalizm wiedząc, i e  w  n im  je s t p ra ­
wda, że zrzeka się m rzonek o  pokonaniu go b ro ­
nią naukow ą, że „w  istotnych w arstw ach du­
szy" czuje inteligentny burżua, ie  głos sumienia — 
gdyby je miał — kazałby m u po przeciwnej sta­
nąć stronie.

I z tem  cynizm em  wyznaniem na ustach nie 
w aha się burżuazya mówić o „podniesieniu po ­
ziomu etycznego" robotnika. O dkąd  robotnik 
stoi od  kapitalisty niżej etycznie, trudno  zaiste 
odgadnąć, a  najmniej skrom nem u dziennikarzowi 
socyalistycznemu, k tóry  zrodzony w  społeczeń­
stwie kapitalistycznem  uciekł zeń między robo­
tników, dusząc się w strętem  do tego  bagna ety­
cznego, k tó re tam  zostawił. Ciężka to  zaiste za­
gadka, bo  do tąd  myśleli wszyscy, którzy znali 
oba  światy, wywłaszczonych i wywłaszczy cieli, 
że robotnicy stoją niżej od  burżuazyi intelektual­
nie i to  jest ich w obec niej słabością, ale e ty ­
cznie stoją od niej tysiąc razy  wyżej. Ha, może 
p. Batagiia i jego otoczenie stoją na  specyalnie 
wysokim poziomie etycznym ?

W każdym razie, to  o tw arte  wyznanie, że b u r­
żuazya w słuszność swej spraw y nie wierzy, 
przyjmujemy bez zdziwienia. W. J. G.
■aiwMewH»finwiMiiiiiŁma»łmaasw«KwtcaoMW»w,inw«wmaMiirMi»iiiBî iwjBMaB;MMBîMiwn{TrnM8BBiB

Dlaczego chłopi nie wybierali 
inteligentów posłami?

„ P o ls k i  Lud.", „niezaw isły" tygodnik, wycho­
dzący w  TamoY.de, w jednym z artykułów rui 
temat dlaczego w stronnictwach lu d o w y ch  ma­
ło jest inteligentów —  pisze:

„Inteligencya nie szła w lud i dziś widzi tego 
następstwa. Chłop nie widział w surdutowcu 
przed wojną swego opiekuna, ani doradcy, ani 
przyjaciela, spotykało goi zazwyczaj lekceważe­
nie,, nierzadko pogarda, z tej właśnie strony.

Tam bowiem, gdzie inteligencya dźwigała ca­
ły ciężar pracy uświadamiającej i  organizacyj­
nej, jak np. wśród robotników, widzimy, że na 
posłów powybierano inteligencję. Klub socya* 
lis tyczny w Sejmie, zwłaszcza posłowie galicyj­
scy, to przecież — przyznać trzeba — wybór in- 
tcRgencyi.
Robotnik nie bal się jej powierzyć zastępstwa 

swych interesów, bo ją znał z pracy wśród sie­
bie. A cbiop wybrał przeważ nio chłopa, bo pa­
nom, których nie wielu widział przy pracy, nia 
ufał".

Twierdzenie, jakoby chłop „nic ufał panom" 
nie odpowiada w zupełności prawdzie. W  Sej­
mie, stronnictwa chłopskie często idą na paska 
panów endeków i obszarników, występując so­
lidarnie z niemi przeciw postulatom proletarya­
tu miejskiego i wiejskiego. — Red. Naprz.

(jśiiów w i tel lilii IftsSiL
Warszawski „Kuryer Poranny", pisząc o wy

odrębn ien iu  G a licy i W schodn ie j s tw ierd za , że 
zam yk a  ono „ten  'k rąg , k tó rym  pc iityka . n ie- 
m Leckosczesko-rosyjska o toczy ła  Po lskę  zo 
wszystkich stron. K w ytjrz  czeski przez Sława-

czyzaą i  Ruś Węgierską zostaje spięły jakbj 
klamrą z „Rosyą Odrodzoną i  Szlachetną" prze a 
ziemie, nad któremu oddano nam przez lat dwa­
dzieścia piąć tylko nadzór pełen ciężarów, aby 
potem odebrać nam zupełnie wszelki wpływ na 
tę ziemię od Piastowskich czasów z Polską zro­
si ą...

Bardzo niedoskonałe załatwienie granic zacho 
dnich i klęska w sprawie Galicyi, stanowiąca 
jaknajgorszą wróżbę dla całej sprawy naszej 
granicy wschodniej, — ©to plony dyplomacji 
Komitetu Karodowego".

BWaMBE—Mg* STZJŁTCKiłS

R o d a c y !
Wszystkie dzielnice Zjednoczonej Polski już 

utworzyły Komitety w ceiu urządzenia gwiazd­
ki dla naszych Najdroższych na francie. Miasto 
Kraków i  Prowincya nie powinny w  tej dobrej 
sprawie pozostać w tyle! Zawiązany w Krako­
wie Komitet zwraca się do Was z serdecznom 
wezwaniem o jaknajprędszą pomoc czy to w da 
tkacb pieniężnych, czy też w naturze, które 
prosimy przysyłać do Krakowa: datki pienię­
żne na rachunek bieżący Komitetu Gwiazdko­
wego dla żołnierza w polu, Bank. Krajowy, Plac 
Szczepański, datki zaś w  naturze do Hotelu 
Połlera Nr. 15 na imię Generalnego Delegata 
Rady Głównej Opiekuńczej na Zachodnią Gali- 
cyę p. Jana Urbańskiego. . . .

O B Y W A T E L E !
Niech nikt nie skąpi ofiar na rzecz tych, któ­

rzy sarni składają na Ołtarzu Ojczyzny najwyż­
szą ofiarę zdrowia a życia.

Sekcya prowincjonalna Komitetu: Prezea
sekcyi Jan Urbański (Rada Gł. Opiek.). Człon* 
kawie: P. M. Błotnicka (Kr. Koło Ligi Kobiet), 
p. Janusz Dymek (Straż Polaka), p. Zofjia Gro®- 
be (II. Koło Pań T. S. L.), p. Janina Millerówńa 
(Nauczycielstwo Okręgu Krakowskiego zamiej. 
skiegoi). *i

K R O M K A .
W OBEC ZN AC ZN E J ILO Ś C I ZN ISZCZO NYCH  

I  PO D A R TYC H  B A N K N O TÓ W  KORONOW YCH
szczgólme jedno- i  ćtwukorcinowych będących 
w obiegu —  informuje nas Polska Krajowa Kf& 
sa Pożyczkowa — która, objęła likwMacyę by-' 
lego Banku austawęgierskiego, że z powodów 
technicznej natury wymiana takich not jest czb 
sowo niewykonalna. N i eprzyj inowanile w» cforo 
cle handlowym banknotów brudnych i podar­
tych o ile te są podklejono papierem przeźro­
czystym jest nieusprawiedliwione, a pogłoski e 
mniejszej wartości płatniczej takich not maję 
podstawę, albo w  nieznajomości stosunków, s 
częściej polegają na spekulacyi, której w  obec­
nych czasach przejściowych przed unifikacja 
waluty, nastręcza się rozległe pole. Bankmcttj 
Banku austr.-węg. nawet zniszczone mają i na 
dal pełną swą wartość obiegową.

UZUPEŁNIENIE RACYI CUKRU ZA I. POŁOWI 
LISTOPADA. Celem przydziału cukru na uzupei 
nienio racyi cukru za I. połowę listopada br. Magii 
strat wzywa sklepy rejonowe i konsurny bezpośro 
dr.io aprowizewane, aby w dniach 3 i 4 grudnh 
zgłosiły się do mlejsk. Biura aprowizacyjnego pi 
asygnaty na pobór cukru białego. Począwszy ot 
piątku tj. 3 grudnia sklepy rejonowe i konsum) 
będą wydawały swym odbiorcom po 100 gr. cukrt 
białego jako uzupełnienie racyi ca rzeczony wyże 
okres za odłączeniem kuponu górnego 43 leguyma 
cyi zbiorowej w cenie po 32 kor. za 1 kg

OLGA B A U ER-PI LEC KA. We czwartek 1. 
bm. wystąpi u nas nieaiyszana dcitąd w Kraku- 
wie śpiewaczka Wielkiej Opery Wiedeńskiej O. 
ga Bauer-PUecka, obdarzona przepięknym, głę 
bok im głosem mezzosopranowym. Bilety ns 
koncert, który urządza „Krakowtskie Biuro Kc,t 
certowe E. Bujański" są już do nabycia u J. Ru 
dnickiego Linia A—B.

JADWIGA DĘBICKA, rodaczka nasza, stah 
angażowana do opery wiedeńskiej wystąpi sta 
ranieni „Krakowskiego Biura koncertowego E 
Bujański" z jednym koncertem w 'sali „Sckola' 
w niedziele dnia 7 bm. Bilety są ju ż do nabyci! 
u J. Rudnickiego Linia A—B.

STANISŁAW G RUSZCZYŃSKI, Ś W IE T N I 
NASZ TENOR, wystąpi w Teatrze iX*wsxeeJa 
sym dnia 5 i 6 grudnia w operze komicznej Ja 
na Straussa „Baron cygański". P. Gruszi&zyńsk 
wykorzystuje pobyt swój w naszem mieście i 
dał się nakłonić do występów w  Teatrze po 
wszeehnym, pragnąc poprzeć artystyczne za. 
biegi tej sceny.

PORANEK GOUNODA odbędzie się z powc 
du ogłoszonego na niedzielę nadchodzącą koa 
certu plebiscytowego w dzień następny tj. w po.- 
niedziałek 8 hm. w święto N. P. Maryń Jako pr 
legent wystąpi Dr Józef Reiss wr bogatej cześ«
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Premiera diii
Mutr „SZTUKA1', Hotel Sasi!, ui. śi. Jana a.i

M a jw ią k s z c  a r c y d z ie ło  ś w ia t o w e

poemat miłosny w 8 aktach z  prologiem. 4291

• (ilustracyjnaj zaś: Br. Ostoja-lJreitiio\va, Piotr 
Kowal, St. Romanowski i  St. Lipski. Bilety wcze 
śniej do nabycia u J. Rudnickiego Lin.:a A—B.

JÓZEF MANN, najznakomitszy tenor polski, 
wystĄpi w koncercie wc środę, dnia 17 grudnia 
br. w sak „Sokoła". Bilety do nabycia w księ- 
giasiri. Eberta, ul. Sławkowska (Hotel Saski).

CO 'IO ZNACZY? Jak się dowiadujemy, na dro 
gach wiodących z b. Kongresówki doi b. Galicyi 
ustawione są straże chłopskie, które „konfisku­
ją" wszelkie transporty żywności, wiezione w 
stronę Krakowa. W  Wyciążach n. p. banda zło­
żona z kilku chłopów urządziwszy siebie odpo­
wiednią budę przy drodze, przeprowadza rewizyo 
przejeżdżających wozów i przechodzącej ludno- 

. ścli, odbierając bezwzględnie bez odszkodowania 
każdą chociażby najmniejszą ilość środkóiw spo 
żywczych, które następnie mają być rozsprze- 

''diawane między członków gminy. Mówią jedni, 
fże to wójt gminy W y ciąże wydał to „rozparzą- 
. dzenie" na własną rękę. Inni twierdzą, że to Sta 
rostwo zezwoliło gminom, by na bralc żywncści 

[ tadizjly sobie same. W  każdym razie, Starostwo 
i sprawę tą winno zbadać ii nadużycia usunąć. 
(Anarchia tego rodzaju cierpianą być nie meże!

JEDNA Z PRZYCZYN GŁODU. Jedną z naj- 
ppcWażnieijszych przyczyn panującego obecnie 
iw  Polsce szczególnie po większych miastach 
■głodu jest nieimtDolność i  niesumienność staro* 
'stów pow tatowych. Wykazuje to wyraźnie po- 
równanie kontyngentów zbożowych w  po-szcze- 
fólpych powfiataich. Tam. gdzie s-tarostowie sta­
ją na wysokości siwego zadania, gdzie wyżej 
stawiają swe obowiązki od interesów i stosun­
ków osobistych, tam kontyngent zbożowy da- 
%'toa już jest- ściągnięty. Tak uczynił starosta 
kaliski, Rembowski i  starosta powiatu łódzkie-' 
go. Inaczej jest natomiast w  wielu innych po* 
wiatach. Tam panowie starostowie żyją za pan 
brat z obszarnikami, po znajomości patrzą przez 
'palce na nadużycia, a nawet są niejako pienię- 
dmiie zainteresowani. Dzieje się to w  ten sposób, 
'iż sejmiki powiatowe asygnują starostom wy- 
‘sofcie sumy, bo przekraczające potrójne pensye

rządowe, na reprezentacyę i tym sposobem ku­
pują sobie względy starostów.

Tak się przedstawia rzecz w b. Kongresówce 
gdzie istnieją sejmiki powiatowe, nasi starosto* 
wie idą na pasku obszarników bez tych przy­
nęt.

ZBRODNICZA GOSPODARKA W DOBRACH 
SANGUSZKÓW. Piszą nam z Wierzchosławic: 
Największą winę dzisiejszej nędzy ponosić po­
winni obszarnicy, którzy swoje zboże wysprze- 
dali na pasek i ułatwili wywóz zagranicę, aie 
nie mniejszą -winę ponoszą ci, którzy rozmyślnie 
pozostawili odłogiem tysiące morgów dobrej 
ziemi ażeby ta ziemia nie dostała się w ręco 
chłopa, któryby ją uprawił i plony z niej wycią­
gnął. Za przykład weźmy dobra Sanguszków. 
W  jednym tylko majątku np. Świerczkowie le­
ży odłogiem około 598 m órg dobre] z iem i, któ* 
raby mogła wydać przeciętnie 10 koręy z mor­
ga co robi kilkadziesiąt wagonów ziboża. Czyżby 
taka ilość nie złagodziła strasznej nędzy miasta 
Tamowa, to jest obraz z jednego tylko Świer- 
czkowa. A  że gospodarka taka jest prowadzona 
przez pełnomocników tych dóbr pana Wiśniow­
skiego w  całych dobrach świadczy to najlepiej, 
iż nie posiadają zbeża na własne zapotrzebowa­
nie. Jest to po prostu zbrodnia, która powinna 
być przykładnic ukaraną. W  latsach Wierzcho- 
sławskich prowadzoną była rabunkowa gospo­
darka. Lasy te wynoszące obszar 4.003 m órg  
przez ostatnie trzy lata tali były trzebione, że 
gdyby jeszcze 10 lat takiej gospodarki, zostałyby 
z nich tylko strzępy, ponieważ nic nie zalesiono. 
Kiedy jednak wgłądnięto w tę gospodarkę, kom 
petentne czynniki postanowiły wprowadzić za* 
rząd przymusowy. Znalazł się jednak obrońca, 
benjaminek posła Witosa, Stawan Wincenty z 
gminy Wierzchosławic, który na zebraniu rady 
przybocznej Starostwa i inspekcyi wystąpił z 
obroną i zarząd przymusowy nie dosizedł do 
skutku. Ponieważ w lesió tym ludność uboga 
była szykanowaną przez zarząd tegoż, za zbie 
ranie borówek pobierano wysokie opłaty ifd., co 
przymusowy zarząd byłby jednak usunął, lu-

I dność gminy tutejszej powinna to zapamiętać,; 
komu to zawdzięczać jeżeli gospodarka tych pa­
nów będzie dalej pc> staremu prowadzona.

POLSKA — ZIEMIĄ OBIEGANĄ DLA KA- 
MIEŃIC2NZKÓW. Nabyty przez rząd polski dom 
przy ui. Nowy świat nr. 4 w Warszawie był W, 
posiadaniu dotychczasowego! właściciela, p. Jó* 
zefa Zełnikiera wszystkiego kilka miesięcy. Nie 
ruchomość tę nabył p. Zelmlder od brata swe­
go Władysława za cenę Mk. 1,300.000, którą fa­
chowcy uważali za wielce wygórowaną. „Nie 
trafiło na biednego!" mówiono wówczas, gdyż 
istotnie p. J. Zelnikier tylko co wrócił z Bołsze- 
wii, skąd przywiózł olbrzymie pieniądze. Sprze­
dając dom rządowi zarobił w ciągu kilku mdesię 
cy niewielką sumę Mk 700.000 i fachowcy zno­
wu powiadają, że „nie trafiło na biednego" i 
skarb państwa może dobrze płacić.

Będzie rzeczą ciekawą — pisze „Robotnik1* —• 
ile pi Zelnikier zapłaci podatku cd przyrostu, 
wartości i  ile od zysków wojennych?

Z W ILNA. CZAS UKRÓCIĆ PASKARSTWO. 
Gdy w Warszawie karzą paskarzy — przynaj­
mniej niekiedy —  więzieniem i grzywnami — 
w Wilnie nic się nie robi dla ukrócenia lichwy, 
żywnościowej. Dowciclem ceny na rynku. Za pud, 
(40 funt. pols.) kartofli płacono 35 rb„ kapusta 
14—15 rb., buraki 15— 25 rb., brukiew 14—15 rb„ 
jabłka 55— 60 rb., kury 35—40 rb sztuka, gęsi bi* 1 
te pa 8 rb. funt, prosięta żywe za sztukę 35—40 
rb. Masło 22—23 rb. funt, śmietana 14—15 rb. 
kwarta; ser 8— 9 rb. funt, mleko 4 rb. kwarta*, i 
Jaja 13—15 rb. dziesiątek. Króliki żywe młoda 
10— 12 rb. sztuka. Wóz drzewa chłopskiego! 180 . 
do 200 rb. Wiejski wóz siana w  jednego konia 
200—250 rb. Sól za funt 2 ilb 70 kop.

TEATR 122. JUL. SLGWa CKISGOs

Środa: „Powodzenie" A. Tostoniego.
Czwartek: „jeszcze wczoraj" Zofii Wójcickiej. 
Piątek: „Dziady" A. Mickiewicza.
Sobota: (Nowość) „Nerwowi" kom. w 3 aktach 

W. Sardou. ,
TEATR „BAGATELA"

Środa: „Roztwór prof. Pytla". (Nowość).
Czwartek; „Roztwór prof. Pytla".

TEATK POWSZECHNY) '
Środa: „Siostra Helena".

OPERETKA W  NOWOŚCIACH,
Środa: *,Polska Krew".
Czwartek: „Romans na dachu".

KGLLEOIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
Rynek qłówny. L inia A—B L. 39.

Środa: Wykładu niema.
Czwartek, dr. Henr. Fromowicz: „Zabytki sztuki

greckiej" (z dcmonstracyami).
Fb i.SA  ACKJS (ulica św. Anny Ł. 2).
Śrcda, prof. d r  R eiss; „P rzedśw it subjektyw iz: 'm 

: w m uzyce" z itustracyą muzyczną KI. Czop-'
i Lokautowej.

%

Z A R Z Ą D O M
Gmin, Związkom i Spółkom spożywczym

dostarcza w miarą zapasów

skórę podeszwową dobrej jakości 
paltoty męskie i damskie

ubrania męskie, kurtki wato­
wane, kapelusze i i  d. 
Kawę, herbatę i śledzie

Spółka „Aprowlzacya Miast"
K raków , Pałac Spiski.

Chroniczną chrypkę, kaszel i astmę
najpewniej pozbyć rrożna używając zalecano przez lekarzy z doskonałym skutkiem

„ m m m m iru s s y a n a * *
(Cfranules sulphuris aurati benzoinati).

Sposób użycia dołączony do każdego pudelka. Sprzedaż w aptek, i skład, aptecznych.

—■—mr—rr-r*-,

2 zdolnych robotników 
na masowy wyrób palników 
prymusowych, którzy w tym 
działo byli już czynni, przyj­
mą Bracia Tokarze, Kraków, 
Podgórze, ul. Wielicka 1. 7.

W ,

„iUS“ K R A K Ó W
Rynek główny 1. 22 „IUS“

Z PLATFORfifiOWY pa­
rokonny do sprzeda­

nia. Wiadomość: Flory­
ańska 45, Magazyn mód.

KURSA PRAW N ICZE
rozpoczynają KURSA ZBIOROWE do wszystkich egza­

minów prawniczych. 3020

U„MATURA
Kraków, Grodzka 32/11.
Dokładna i szybkie przygotowa­
nie do matury i wszelkich agza- 
minćw w z a m d e  szic. śr. i sem. 
naucz. Najwybitniejsze siły .
Prospekty gratis. Kursa zbiorowo 
i indy w. system  korespondencyjny.

POTRZEBNY CHŁOP1ECDO 
p o s ł u g  b iu r o w y c h .

Wiadomość: Biuro ogłoszeń 
Feiiksa Stattera, Grodzka 13.

Przyjmuje się
da ostrzenia i rapu cyl brzytwy 
nożyczki, scyzoryki, noże ku­
chenne itp. lirma Z. Szczęsso- 
wicz & Zubikowska, Kraków, 
pi. Muryacki 9. Na erłauzie 
pośiad. my doborowy towar 
nożowniczy. 13ó0

> ¥ 8 ¥ B U N A <
pismo poświęcone: polityce i administracyi, go­
spodarstwu społecznemu, filozofii, historyi, woj­

skowości, oświacie i sztokom pięknym.

„TRYBUNA**
jest pismem niezależnem, walczącem o Niepodle­

głość, Całość i Wolność Polski.
Numer pojedynczy...................K 2*50
Prenumerata kwartalna . . . . K 25*—

Adres Recakcyi i Administracyi: 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 21, m. 13, tel. 78— 86

[ TOWARZYSTWO ASEKURACYJNE
poszukuje

A elementarnego sctoiRjpcgt zastąp :ów
8 r uchowość niewymagałna, warunki bardzo korzystne, 
k Oferty pod „Stała posada 2530" do Biura ogłoszeń Feliksa Stattera. 

Kraków, ulica Grodzka 13.fflamw.r-jsr *i,..v.ragEZ

W ydawca: Ignacy Daszyński. — R edaktor odpow iedzialny: WSaryaa Pyrza *ssi. 0r j 44r.ua Lniani, ArakdM, DnoaiewaiŁta^o a


